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Ewa prych­nę­ła obu­rzo­na. Chcia­ła wła­śnie po­wie­dzieć coś po­gar­dli­we­go o rze­mieśl­ni­kach, ale jej spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się na czar­no-bia­łej fo­to­gra­fii w ga­ze­cie. Wid­nie­li na niej dwaj męż­czyź­ni, z któ­ry­mi wczo­raj prze­by­wa­ła przez go­dzi­nę w za­dy­mio­nym po­ko­ju: młod­szy – ja­sny blon­dyn – i star­szy z za­baw­nie wzbu­rzo­ną fry­zu­rą. Roz­pra­wia­li o czymś z po­waż­ny­mi mi­na­mi. Pod zdję­ciem pod­pis: „Pro­ku­ra­tor okrę­go­wy i pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny pod­czas roz­mów przy­go­to­waw­czych”. Ewa za­czę­ła czy­tać jed­nosz­pal­to­wy ar­ty­kuł. Jesz­cze w tym ty­go­dniu w mie­ście miał się roz­po­cząć pro­ces prze­ciw­ko by­łym człon­kom SS.

– Ewo? Czy ty w ogó­le mnie słu­chasz? Mó­wię do cie­bie! A co z Pe­te­rem Rang­köt­te­rem? Tyle cza­su sma­lił do cie­bie cho­lew­ki. Gla­zur­ni­ko­wi ni­g­dy nie za­brak­nie pra­cy.

– Mamo, po­waż­nie są­dzisz, że chcia­ła­bym kie­dyś zo­stać pa­nią Rang­köt­ter?

Ste­fan, z bro­dą uma­za­ną mio­dem, za­chi­cho­tał i po­wtó­rzył we­so­ło:

– Pani Rang­köt­ter! Pani Rang­köt­ter!

Ewa zi­gno­ro­wa­ła bra­ta, wska­za­ła pal­cem ar­ty­kuł i spoj­rza­ła na mat­kę.

– Wie­dzia­łaś o tym pro­ce­sie? To z tego po­wo­du wczo­raj mnie we­zwa­li.

Edith wzię­ła do ręki ga­ze­tę, po­pa­trzy­ła na fo­to­gra­fię i prze­le­cia­ła wzro­kiem ar­ty­kuł.

– To było okrop­ne, to, co się wte­dy dzia­ło, pod­czas woj­ny. Czło­wiek nie chce już o tym wszyst­kim sły­szeć. Że też to się musi od­by­wać aku­rat w na­szym mie­ście!

Edith Bruhns zło­ży­ła ga­ze­tę. Jej głos za­brzmiał dziw­nie, jak­by ta cała spra­wa w ja­kimś stop­niu jej do­ty­czy­ła. Za­sko­czo­na Ewa spoj­rza­ła na mat­kę.

– A dla­cze­go nie?

Edith nie od­po­wie­dzia­ła. Wsta­ła i za­czę­ła sprzą­tać brud­ne na­czy­nia. Twarz jej się ścią­gnę­ła. Ste­fan po­wie­dział­by, że ma „minę jak po cy­try­nie”. Włą­czy­ła boj­ler nad zle­wem, żeby za­grzać wodę.

– Ewo, bę­dziesz dzi­siaj mo­gła po­móc na dole? Czy może zno­wu masz ja­kieś zle­ce­nie?

– Mogę po­móc. Przed Bo­żym Na­ro­dze­niem nie ma dużo tłu­ma­czeń. A szef za­wsze naj­pierw zwra­ca się do Ka­rin Mel­zer, bo ona nosi taki spi­cza­sty biu­sto­nosz.

– Psst... – Edith zer­k­nę­ła na Ste­fa­na, a ten w iro­nicz­nym uśmie­chu wy­szcze­rzył zęby.

– Jak nie wie­dział­bym, co to biu­sto­nosz.

– Jak­bym nie wie­dział – po­pra­wi­ła go mat­ka.

Woda w boj­le­rze za­czę­ła szu­mieć. Edith wło­ży­ła na­czy­nia do zle­wu.

Ewa z po­wro­tem roz­ło­ży­ła ga­ze­tę i prze­czy­ta­ła uważ­nie ar­ty­kuł do koń­ca. Oskar­żo­nych było dwu­dzie­stu dwóch, wszy­scy słu­ży­li w obo­zie na te­ry­to­rium Pol­ski. Po­czą­tek pro­ce­su już wie­lo­krot­nie prze­su­wa­no. Głów­ny oskar­żo­ny, ko­men­dant obo­zu, zdą­żył już umrzeć. Te­raz za­miast nie­go oskar­żo­ny zo­stał ad­iu­tant, ku­piec z Ham­bur­ga o nie­na­gan­nej re­pu­ta­cji. Pod­czas pro­ce­su za­mie­rza­no prze­słu­chać dwu­stu sie­dem­dzie­się­ciu czte­rech świad­ków. W obo­zie zgi­nę­ły po­dob­no set­ki ty­się­cy lu­dzi...

– Buu! – Ste­fan na­gle ude­rzył od spodu w ga­ze­tę. Był to je­den z jego ulu­bio­nych dow­ci­pów.

Ewa prze­stra­szy­ła się jak za­wsze i gwał­tow­nie wsta­ła.

– Ja ci po­ka­żę!

Ste­fan wy­biegł z kuch­ni, Ewa za nim. Go­ni­ła bra­ta z za­pa­łem po miesz­ka­niu, aż zła­pa­ła go w koń­cu w du­żym po­ko­ju, przy­trzy­ma­ła i za­gro­zi­ła, że roz­gnie­cie go bez li­to­ści jak uciąż­li­wą wesz! A Ste­fan pisz­czał z ra­do­ści tak gło­śno, że drża­ły krysz­ta­ło­we kie­lisz­ki w kre­den­sie.

W kuch­ni Edith wciąż jesz­cze sta­ła przy zle­wie i pa­trzy­ła na boj­ler. Woda już się w nim go­to­wa­ła – gło­śno i nie­po­ko­ją­co. Brud­ne na­czy­nia cze­ka­ły. Ale Edith tkwi­ła nie­ru­cho­mo, ob­ser­wu­jąc duże go­rą­ce bań­ki za szkłem, któ­re two­rzy­ła wrzą­ca woda.

 

W tym sa­mym cza­sie w biu­rze pro­ku­ra­tu­ry pa­no­wa­ła at­mos­fe­ra jak w te­atrze tuż przed pre­mie­rą. Idąc ko­ry­ta­rzem, Da­vid Mil­ler pró­bo­wał spra­wiać wra­że­nie od­prę­żo­ne­go, a za­ra­zem pro­fe­sjo­na­li­sty. Ale szyb­ko za­la­ła go fala go­rącz­ki: drzwi do wszyst­kich po­koi były po­otwie­ra­ne, te­le­fo­ny dzwo­ni­ły, urzęd­nicz­ki w pa­ste­lo­wych gar­son­kach no­si­ły wie­że akt, ba­lan­su­jąc nimi w po­wie­trzu, albo prze­su­wa­ły ster­ty do­ku­men­tów na wóz­kach, któ­rych kół­ka pisz­cza­ły na li­no­leum. Wzdłuż ca­łej dłu­go­ści ko­ry­ta­rza le­ża­ły se­gre­ga­to­ry, bor­do­we i czar­ne; wy­glą­da­ły jak prze­wró­co­ne kost­ki do­mi­na. Z po­koi wy­do­by­wa­ły się kłę­by dymu. Da­vi­do­wi ich wi­dok przy­wo­dził na myśl wy­ści­gi char­tów, któ­re jak­by w zwol­nio­nym tem­pie uno­si­ły się nad ner­wo­wym cha­osem i roz­pły­wa­ły w po­wie­trzu, za­nim uda­ło im się do­go­nić sztucz­ne­go za­ją­ca. Roz­ba­wi­ło go to sko­ja­rze­nie. Czuł się tu nie­swo­jo, uwa­żał, że za­cho­wu­je się cy­nicz­nie – ale się cie­szył. Bo miał wziąć w tym udział. Spo­śród czter­dzie­stu dzie­wię­ciu kan­dy­da­tów ubie­ga­ją­cych się o apli­ka­cję re­fe­ren­dar­ską wy­bra­no tyl­ko ośmiu. W tym jego, cho­ciaż do­pie­ro w ze­szłym roku zdał w Mont­re­alu eg­za­min pań­stwo­wy.

Za­pu­kał do otwar­tych drzwi ga­bi­ne­tu pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go. Męż­czy­zna stał przy biur­ku ze słu­chaw­ką w ręce. Roz­ma­wiał przez te­le­fon, trzy­ma­jąc w pal­cach za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa. Za za­pa­ro­wa­ny­mi okna­mi wi­dać było nie­wy­raź­ny za­rys żu­ra­wia bu­dow­la­ne­go na dzie­dziń­cu. Blon­dyn lek­ko ski­nął gło­wą w kie­run­ku Da­vi­da. Jak zwy­kle miał taką minę, jak­by pró­bo­wał so­bie usil­nie przy­po­mnieć, z kim wła­ści­wie ma do czy­nie­nia. Da­vid wszedł do środ­ka.

– To od sę­dzie­go prze­wod­ni­czą­ce­go za­le­ży, jak dłu­go po­trwa pro­ces – blon­dyn mó­wił do te­le­fo­nu. – Nie po­tra­fię roz­gryźć tego czło­wie­ka. Je­śli za­mie­rza po­stę­po­wać zgod­nie z wolą spo­łe­czeń­stwa, to bę­dzie tu­szo­wał albo re­la­ty­wi­zo­wał fak­ty. W ta­kim wy­pad­ku skoń­czy­my w czte­ry ty­go­dnie. Ale pro­ku­ra­tu­ra bę­dzie się do­ma­gać do­kład­ne­go po­stę­po­wa­nia do­wo­do­we­go. Dla­te­go spo­dzie­wam się, że po­trwa to czte­ry mie­sią­ce... Tak, tak, za­pew­niam pana. Może pan tak na­pi­sać.

Blon­dyn odło­żył słu­chaw­kę i od nie­do­pał­ka od­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Ręce mu nie drża­ły. Da­vid na­wet się nie przy­wi­tał.

– Zgło­sił się? – za­py­tał.

– Kto?

– Be­stia.

– Nie. I wo­lał­bym, pa­nie Mil­ler, żeby był pan bar­dziej po­wścią­gli­wy w uży­wa­niu tego typu war­to­ściu­ją­cych okre­śleń. Zo­staw­my to opi­nii pu­blicz­nej.

Da­vid mach­nął tyl­ko ręką na tę re­pry­men­dę. Nie mógł zro­zu­mieć, jak pro­ku­ra­tor może być taki spo­koj­ny. Je­den z głów­nych oskar­żo­nych zo­stał trzy mie­sią­ce temu zwol­nio­ny z aresz­tu śled­cze­go ze wzglę­dów zdro­wot­nych. Już od pię­ciu dni nie mo­gli się do nie­go do­dzwo­nić. A w pią­tek rano miał się za­cząć pro­ces.

– W ta­kim ra­zie trze­ba się zwró­cić do po­li­cji! Niech go szu­ka­ją!

– Nie­ste­ty nie mamy pod­staw praw­nych. Pro­ces jesz­cze się nie za­czął.

– Czło­wie­ku, on się ulot­ni! Zwie­je jak inni, do Ar­gen­ty­ny, i...

– Po­trze­bu­je­my tej ko­bie­ty. Tej z wczo­raj. Jak ona się na­zy­wa­ła? – prze­rwał mu blon­dyn.

Da­vid wzru­szył z nie­chę­cią ra­mio­na­mi, cho­ciaż wie­dział, kogo pro­ku­ra­tor ma na my­śli. Ten nie cze­kał na od­po­wiedź.

– Nie po­zwa­la­ją Do­mbrac­kie­mu opu­ścić kra­ju.

– Do­mic­kie­mu.

– Tak, do­kład­nie. Ne­go­cju­je­my z nimi, ale on sie­dzi w aresz­cie śled­czym po­dej­rza­ny o szpie­go­stwo. Nim się do­ga­da­my, mogą mi­nąć mie­sią­ce.

– Nie wy­da­je mi się, żeby aku­rat Niem­ka była od­po­wied­nią oso­bą do peł­nie­nia ta­kiej od­po­wie­dzial­nej funk­cji – stwier­dził sta­now­czo Da­vid. – Pa­nie pro­ku­ra­to­rze, je­ste­śmy prze­cież cał­ko­wi­cie za­leż­ni od tłu­ma­czy. Oni mogą nam mó­wić, co chcą...

– Zo­sta­nie za­przy­się­żo­na. Poza tym ko­bie­ta po­dzia­ła być może na świad­ków uspo­ka­ja­ją­co. A nam na tym za­le­ży: na świad­kach, któ­rzy czu­ją się bez­piecz­nie! Od któ­rych do­wie­my się jak naj­wię­cej, któ­rzy mu­szą opo­wie­dzieć o wszyst­kim i wy­trzy­mać ner­wo­wo! A więc niech pan do niej po­je­dzie, te­raz. Pa­mię­ta pan ad­res?

Da­vid z ocią­ga­niem ski­nął gło­wą i po­wo­li wy­szedł.

Blon­dyn usiadł. Ten Mil­ler jest za­nad­to gor­li­wy, za bar­dzo za­cie­kły – po­my­ślał. Obi­ło mu się o uszy, że brat Mil­le­ra zgi­nął w obo­zie. Je­śli to praw­da, to nie­do­brze. Wte­dy na­le­ża­ło­by go od­su­nąć, żeby wy­eli­mi­no­wać ewen­tu­al­ne oskar­że­nia o stron­ni­czość. Jed­nak tacy za­an­ga­żo­wa­ni lu­dzie jak Mil­ler byli nie­zbęd­ni, by dniem i nocą ana­li­zo­wać ty­sią­ce do­ku­men­tów, po­rów­ny­wać daty, na­zwi­ska i wy­da­rze­nia, za­cho­wać po­rzą­dek w tym za­le­wie gło­sów. Pro­ku­ra­tor za­cią­gnął się głę­bo­ko pa­pie­ro­sem, przez chwi­lę wstrzy­mał po­wie­trze i spoj­rzał w kie­run­ku okna. Sła­bo wi­docz­ny żu­raw bu­dow­la­ny ob­ra­cał się na dzie­dziń­cu, kre­śląc krę­gi.

 

Ewa wy­cie­ra­ła pod­ło­gę w ciem­na­wej, wy­so­kiej sali re­stau­ra­cyj­nej Nie­miec­kie­go Domu. Oj­ciec już się zbu­dził ze swe­go „snu dla uro­dy” i ro­bił wła­śnie po­rząd­ki w kuch­ni, gdzie gra­ło ra­dio. Ewa usły­sza­ła po­pu­lar­ną pio­sen­kę, przy któ­rej tań­czy­ła kie­dyś z Jür­ge­nem. Pe­ter Ale­xan­der śpie­wał: „Po­jedź ze mną do Ita­lii!”. Jür­gen miał po­czu­cie ryt­mu, trzy­mał ją moc­no i pew­nie pro­wa­dził. I tak przy­jem­nie pach­niał ży­wi­cą oraz mor­skim po­wie­trzem. Za­wsze wie­dział, co jest słusz­ne, a co nie. Ewa prze­łknę­ła śli­nę. W my­ślach ode­pchnę­ła go od sie­bie, zła i roz­cza­ro­wa­na. Jür­gen dzwo­nił do niej od pół roku zza swo­je­go biur­ka, co­dzien­nie o je­de­na­stej, a dzi­siaj po raz pierw­szy tego nie zro­bił. Rzu­ci­ła mo­krą szma­tę na de­ski pod­ło­gi. Po­sta­no­wi­ła, że je­że­li Jür­gen nie za­dzwo­ni do dru­giej, już się z nim wię­cej nie zo­ba­czy. Odda mu też jego li­sty, bran­so­let­kę z bia­łe­go zło­ta, rę­ka­wicz­ki z je­le­niej skó­ry, bie­li­znę z an­go­ry (mia­ła w li­sto­pa­dzie jed­no­stron­ne za­pa­le­nie płuc i Jür­gen bar­dzo się o nią mar­twił), to­mik wier­szy Hes­se­go i...

Bum-bum-bum! Ktoś za­pu­kał do drzwi wej­ścio­wych. Ewa się ob­ró­ci­ła: za szy­bą w drzwiach stał mło­dy męż­czy­zna. Na pew­no Jür­gen! Wy­szedł wcze­śniej z biu­ra, po­nie­waż uległ sile uczuć, i zja­wił się tu, by pro­sić o jej rękę. Na ko­la­nach. Ewa od­sta­wi­ła na bok szczot­kę, szyb­ko ścią­gnę­ła z sie­bie far­tuch i po­de­szła do drzwi. Była taka za­do­wo­lo­na. Ale na­gle roz­po­zna­ła tego czło­wie­ka, to był ów nie­przy­jem­ny fa­cet, któ­ry po nią wczo­raj przy­je­chał. Da­vid Mil­ler. Otwo­rzy­ła z iry­ta­cją.

– Dzi­siaj nie­czyn­ne! – oznaj­mi­ła.

Da­vid wzru­szył ra­mio­na­mi i spoj­rzał na nią obo­jęt­nie.

– Przy­cho­dzę na po­le­ce­nie...

Ewa ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­ła, że Da­vid nie po­zo­sta­wił w świe­żym śnie­gu śla­dów, jak­by le­ciał w po­wie­trzu i wy­lą­do­wał u sa­mych drzwi. Dziw­ne.

– Przy­sy­ła mnie pro­ku­ra­tor okrę­go­wy.

Ewa z ocią­ga­niem za­pro­si­ła go do środ­ka. Wszedł. Sta­nę­li przed ba­rem. W kuch­ni wło­ski te­nor wy­da­wał z sie­bie słod­kie tony. Ewa mo­gła­by za­śpie­wać ra­zem z nim: „Przez sie­dem dni w ty­go­dniu chcia­ła­bym z tobą być”.

– Tłu­macz nie może przy­le­cieć, przy­naj­mniej na ra­zie – ode­zwał się Da­vid. – Pol­skie wła­dze uzna­ły go za po­li­tycz­nie nie­pew­ne­go. Mu­szą wy­ja­śnić pew­ne spra­wy. A my po­trze­bu­je­my za­stęp­stwa. W pią­tek za­czy­na się pro­ces.

Ewa była kom­plet­nie za­sko­czo­na.

– Czy chce pan po­wie­dzieć, że to ja mam tłu­ma­czyć?

– Wca­le nie chcę. Je­dy­nie po­wta­rzam, co mi na­ka­za­no.

– Ach tak... A jak dłu­go ma to po­trwać? Ty­dzień?

Da­vid spoj­rzał na Ewę pra­wie ze współ­czu­ciem. Miał ja­sno­nie­bie­skie oczy, a lewa źre­ni­ca była więk­sza od pra­wej. Może to tyl­ko świa­tło pa­da­ło pod dziw­nym ką­tem, a może miał taką wadę od uro­dze­nia. Ale przez to spra­wiał wra­że­nie oso­by nie­spo­koj­nej, jak­by cze­goś szu­kał.

Sam sie­bie nie od­naj­dzie – po­my­śla­ła mi­mo­wol­nie Ewa, nie do­strze­ga­jąc sen­su w tej my­śli.

– Roz­ma­wiał pan z biu­rem tłu­ma­czeń, dla któ­re­go pra­cu­ję? Z sze­fem, pa­nem Kör­tin­giem?

Da­vid spra­wiał wra­że­nie, jak­by nie do­sły­szał jej py­ta­nia. Za­chwiał się i oparł o bar.

– Źle się pan czu­je?

– Za­po­mnia­łem zjeść śnia­da­nie. Za­raz mi przej­dzie.

Męż­czy­zna wziął głę­bo­ki wdech. Ewa po­szła za bar i na­la­ła do szklan­ki wody z kra­nu. Po­da­ła mu ją, a on tro­chę wy­pił. Jego spoj­rze­nie pa­dło na prze­ciw­le­głą ścia­nę, na któ­rej wi­sia­ły je­den przy dru­gim czar­no-bia­łe por­tre­ty z pod­pi­sa­mi. Byli to męż­czyź­ni i ko­bie­ty, za­pew­ne lo­kal­ne sła­wy: ak­to­rzy, pił­ka­rze, po­li­ty­cy, któ­rzy od­wie­dzi­li kie­dyś Nie­miec­ki Dom. Uśmie­cha­li się do nie­go i po­ka­zy­wa­li mu swój lep­szy pro­fil. Da­vid nie znał ni­ko­go z nich. Wy­pro­sto­wał się i od­sta­wił pu­stą w po­ło­wie szklan­kę.

– Pro­szę się tu zgło­sić – po­dał Ewie wi­zy­tów­kę z na­zwi­skiem pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go, ad­re­sem i te­le­fo­nem. – A je­śli pani się zde­cy­du­je, to niech się pani pod­uczy nie­zbęd­ne­go słow­nic­twa.

– Co pan ma na my­śli? Ter­mi­nów woj­sko­wych?

– Wszyst­kich moż­li­wych słów okre­śla­ją­cych, jak moż­na za­bić czło­wie­ka.

Da­vid gwał­tow­nie się od­wró­cił i wy­szedł z re­stau­ra­cji. Ewa po­wo­li za­mknę­ła za nim drzwi. Tym­cza­sem z kuch­ni wy­szedł oj­ciec. Miał na so­bie jak zwy­kle bia­łą blu­zę i ciem­ne spodnie, na gło­wie czap­kę ku­char­ską. Przez ra­mię prze­rzu­cił so­bie ścier­kę w czer­wo­ną kra­tę. Wy­glą­da jak klaun, któ­re­mu za­raz wy­strze­lą z ar­ma­ty pro­sto w twarz ła­du­nek spa­ghet­ti w so­sie po­mi­do­ro­wym – po­my­śla­ła Ewa.

– Kto to był? Cze­go chciał? Czyż­by jesz­cze je­den absz­ty­fi­kant, moja dro­ga cór­ko? – Lu­dwik mru­gnął do niej, po­tem ukląkł przed ba­rem i ścier­ką za­czął po­le­ro­wać me­ta­lo­wą osło­nę chro­nią­cą drew­no przed sto­pa­mi sie­dzą­cych przy bu­fe­cie go­ści.

– Tato, ty z mamą ma­cie tyl­ko jed­no w gło­wie! Mam tłu­ma­czyć w są­dzie.

– Brzmi po­waż­nie.

– Cho­dzi o pro­ces prze­ciw­ko ofi­ce­rom SS, któ­rzy pra­co­wa­li w tym obo­zie.

– Ja­kim obo­zie?

– Au­schwitz.

Oj­ciec da­lej po­le­ro­wał osło­nę, jak­by nie usły­szał jej słów. Ewa przez chwi­lę pa­trzy­ła na tył jego gło­wy, gdzie prze­rze­dzi­ły mu się wło­sy. Co osiem ty­go­dni strzy­gła go w kuch­ni. Nie po­tra­fił dłu­go usie­dzieć spo­koj­nie i wier­cił się jak mały chło­piec. Za każ­dym ra­zem była to cięż­ka prze­pra­wa, ale Lu­dwik nie chciał pójść do fry­zje­ra. Ewa zresz­tą też czu­ła ir­ra­cjo­nal­ną nie­chęć do za­kła­dów fry­zjer­skich. Bała się ich jak małe dziec­ko, któ­re my­śli, że ob­ci­na­nie wło­sów bę­dzie bo­la­ło. „Neu­ro­tycz­na świ­ru­ska” – tak jej fo­bię ko­men­to­wa­ła An­ne­gret. Ewa znów wzię­ła do rąk szczot­kę. Szma­tę za­mo­czy­ła w wia­drze, wy­żę­ła ją. Woda była już le­d­wo cie­pła.

 

Póź­nym wie­czo­rem ro­dzi­ce sie­dzie­li w du­żym po­ko­ju. Lu­dwik z le­wej stro­ny sofy, Edith w ma­łym żół­tym fo­te­lu, któ­re­go ak­sa­mit­na ta­pi­cer­ka kie­dyś mia­ła zło­ty po­łysk. Pur­cel le­żał zwi­nię­ty w wi­kli­no­wym le­go­wi­sku. Cza­sa­mi ci­cho szcze­kał przez sen. W te­le­wi­zji nada­wa­li wia­do­mo­ści, pre­zen­ter od­czy­ty­wał ko­mu­ni­ka­ty, któ­re ilu­stro­wa­no fo­to­sa­mi. Lu­dwik ko­men­to­wał jak zwy­kle każ­de wy­da­rze­nie. Edith wy­cią­gnę­ła ro­bót­kę ręcz­ną. Ce­ro­wa­ła dziu­rę w po­ma­rań­czo­wej rę­ka­wicz­ce Ste­fa­na; po­dob­no Pur­cel zno­wu się do niej do­brał. Pre­zen­ter in­for­mo­wał o prze­bie­gu prac przy naj­więk­szej bu­do­wie wa­łów prze­ciw­po­wo­dzio­wych w Re­pu­bli­ce Fe­de­ral­nej Nie­miec. Po za­le­d­wie czte­rech mie­sią­cach za­mknię­to ostat­nią lukę trzy­ki­lo­me­tro­we­go wału w po­bli­żu Rüster­siel. Po­ka­za­no zdję­cie, na któ­rym wi­dać było ogrom­ne ilo­ści pia­chu.

– Rüster­siel – po­wie­dział Lu­dwik z no­stal­gią w gło­sie. – Pa­mię­tasz, jak je­dli­śmy tam flą­drę?

Edith, nie pod­no­sząc wzro­ku, mruk­nę­ła tyl­ko:

– Hm.

– „Pod­czas po­ża­ru w ga­le­rii ob­ra­zów w De­tro­it spło­nę­ło trzy­dzie­ści pięć ob­ra­zów hisz­pań­skie­go ma­la­rza Pa­bla Pi­cas­sa. Szko­da w prze­li­cze­niu na mar­ki nie­miec­kie wy­nio­sła oko­ło dwóch mi­lio­nów” – czy­tał da­lej pre­zen­ter. Za nim po­ja­wi­ło się ku­bi­stycz­ne ma­lo­wi­dło, któ­re w bia­ło-czar­nym te­le­wi­zo­rze nie ro­bi­ło żad­ne­go wra­że­nia.

– To wy­cho­dzi pra­wie sześć­dzie­siąt ty­się­cy ma­rek za ob­raz! Chy­ba tyl­ko sam Bóg wie, dla­cze­go są one ta­kie dro­gie.

Edith od­po­wie­dzia­ła:

– Nie znasz się na tym, Lu­dwi­ku.

– Nie, i do­brze mi z tym.

– „Na po­le­ce­nie mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych Re­pu­bli­ki Fe­de­ral­nej Nie­miec Her­man­na Höcher­la były haupt­sturm­füh­rer SS Erich We­nger zo­sta­nie prze­nie­sio­ny z Fe­de­ral­ne­go Urzę­du Ochro­ny Kon­sty­tu­cji do Urzę­du Ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go w Ko­lo­nii”.

Ścia­na za pre­zen­te­rem po­zo­sta­ła sza­ra. Wi­dzo­wie nie zo­ba­czy­li, jak Erich We­nger wy­glą­da. Ro­dzi­ce mil­cze­li. Od­dy­cha­li w tym sa­mym ryt­mie. Przy­szła ko­lej na pro­gno­zę po­go­dy. Na ma­pie Nie­miec peł­no było bia­łych płat­ków śnie­gu. W dal­szym cią­gu mia­ło pa­dać.

– Po­win­na jak naj­szyb­ciej wyjść za tego Scho­or­man­na – po­wie­dział Lu­dwik z sil­nym dol­no­nie­miec­kim ak­cen­tem.

Edith się za­wa­ha­ła, ale po chwi­li przy­tak­nę­ła gło­wą.

– Tak by­ło­by chy­ba naj­le­piej.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 














OEBPS/Images/cover00033.jpeg





OEBPS/Images/image00032.jpeg
W niemieckim
domu

PRZELOZYEA
Barbara NiedZwiecka

Wydawnictwo Literackie















